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Wstęp 

Wspomnienia Anieli i Weroniki Kotkowiczanek, dwóch sióstr, 
zostały napisane po białorusku, t j. w ich języku ojczystym. Prezentuje 
się je czytelnikowi polskiemu ze względu na poznanie specyfiki 
i złoŜoności losów mieszkańców szeroko rozumianej Wileńszczyzny. 
Autorki urodziły się w miasteczku Budsław,  które po I wojnie 
światowej weszło w skład państwa polskiego. Dom rodzinny 
Kotkowiczów w Budsławiu był białoruskojęzyczny, podobnie zresztą
jak i większości mieszkających tam rodzin. Mimo Ŝe Kotkowiczowie 
byli wyznania rzymskokatolickiego, wbrew utartemu stereotypowi, 
mieli białoruską świadomość narodową, czuli się Białorusinami. 
Świadomość ta wpływała na ich wybory Ŝyciowe, zwłaszcza, gdy 
dzieci dorastały i szukały swego miejsca w Ŝyciu. Siostry świadomie 
identyfikowały się z Białorusią, dla której Ŝyły i pracowały, a potem za 
nią cierpiały. 

Wspomnienia te mają wartość szczególną. Niewielu Białorusinów, 
którzy po II wojnie światowej i po pobycie w łagrach sowieckich 
mieszkali w Polsce bądź na Białorusi (lub w ogóle w ZSRR), odwaŜyło 
się spisać swoje przeŜycia dla potomnych. Przypięta im łatka „wrogów 
narodu”, „białoruskich nacjonalistów” dyskryminowała ich w 
środowisku. Mimo wszystko część z nich nie zdradziła Białorusi. 
Starała się pozostać wierna prawdzie, którą zaczęto ujawniać po 1990 
r. w warunkach funkcjonowania państwowości białoruskiej – Republiki 
Białoruś.

W 1996 r. w Białymstoku w ksiąŜce „Лёс аднаго пакалення” 
(„Los jednego pokolenia”) ukazały się wspomnienia Konstantego 
Sidorowicza, Justyna Prokopowicza, Jana śamojcina i Wiktora 
Jarmołkowicza – białoruskich działaczy narodowych okresu 
międzywojennego i wojennego. W 1998 r. w wydawnictwie „Ruń” w 
Wilnie wyszły wspomnienia Mariana Pieciukiewicza „У пошуках
зачараваных скарбаў” („W poszukiwaniu zaczarowanych skarbów”). 
Dalsze trzy zeszyty jego wspomnień z czasów zesłania pt. „Кара за
службу народу” („Kara za słuŜbę narodowi”) ukazały się w 2001 
roku. W 1997 r. w Mińsku niezaleŜne pismo „Nasza Niwa” 
opublikowało wspomnienia byłych członków Związku Patriotów 
Białoruskich –„Гарт” („Hart”). Wi ęcej białoruskiej literatury 
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wspomnieniowej ukazało się na emigracji, w postaci publikacji 
ksiąŜkowych i na łamach czasopism. Jej wykaz przedstawił Lawon 
Jurewicz w ksiąŜce „Беларуская мэмуарыстыка на эміграцыі” 
(„Białoruska memuarystyka na emigracji” – Nowy Jork 1999). 

Losy Anieli i Weroniki Kotkowiczanek są typowymi dla tego 
pokolenia Białorusinów, które urodziło się w przededniu lub w czasie 
I wojny światowej i po jej zakończeniu mieszkało w II 
Rzeczypospolitej. śycie dwóch białoruskich dziewcząt odzwierciedla 
warunki bytu na ziemiach północno–wschodnich II Rzeczypospolitej i 
złoŜoną rzeczywistość, której były uczestniczkami i świadkami. 

Ich rodzinne miasteczko Budsław leŜy nad rzeką Serwacz (obecnie 
rejon miadzielski), 56 km na wschód od Miadzioła. Znajduje się tam 
zabytkowy kościół bernardynów z 1643 r., w którym jest cudowny 
obraz Bogurodzicy zwanej Matką Boską Budsławską. Otrzymał go 
wojewoda miński Jan Pac od papieŜa Klemensa VIII i ofiarował 
bernardynom1. Oni wywarli największy wpływ na rozwój tej osady. 
W końcu XIX w. liczyła ona 686 mieszkańców, w r. 1921 – 6262. 
Urodzony tam działacz białoruski Wincent śukHryszkiewicz o 
rzeczywistości budsławskiej przed I wojną światową pisał m. in.: 
„Mieszkańcy, w większości katolicy, w liczbie mniejszej niŜ 1000 
osób, w niewielkim stopniu interesowali się białoruskim ruchem 
narodowym. (...) O sobie wiedzą tylko tyle, Ŝe są prostymi chłopami, 
nie Polakami ani Rosjanami, ale jakiej są narodowości – nie wiedzą, po 
prostu: prości, tutejsi. Gazet nie czytają. O Ŝyciu na świecie dowiadują
się jedynie z przypadkowo docierających słuchów i chciwie łowią
wieści od swojaków, którzy powracają z miasta czy z wojska. Wtedy 
gromadą schodzą się do chaty „miastowego” chłopaka czy dziewczyny 
i godzinami słuchają ich opowieści” 3.  

Białoruska świadomość narodowa zaczęła budzić się  w Budsławiu 
pod wpływem publikacji na łamach „Naszej Niwy”, gazety białoruskiej 
                                                
1 Энцыклапедыя гісторыі Беларусі, t. 2, Мінск 1994, s. 115-116; 
Будслаўскі касьцёл сьвятыня Беларусі, Мінск 1993; F. Sielicki, Region 
dołhinowsko-budsławsko-krzywicki na dawnej Wileńszczyźnie. Kronika 
historyczna, Wrocław 1989. 
2 F. Sielicki, op. cit., s. 75, 135. 
3 Р. Жук-Грышкевіч, Жыцьцё Вінцэнта Жук-Грышкевіча, Toronto 1993, s. 
313. 
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wydawanej w Wilnie w latach 1906–1915 oraz białoruskich ksiąŜek. 
Rozpowszechnianiem ich zajmowali się Edward Budźka i rodzina 
Miadziołków. 

W marcu 1916 r., w czasie I wojny światowej, w Budsławiu 
mieścił się sztab 2 Armii Rosyjskiej Frontu Zachodniego. W 1918 r. 
(od lutego do grudnia) miasteczko znajdowało się pod okupacją
niemiecką. Rewolucja lutowa 1917 r., rozmowy o białoruskiej 
autonomii sprzyjały wzrostowi białoruskiej świadomości narodowej 
wśród budsławian. Od marca 1917 r. istniała tam szkoła białoruska, 
którą kierował Iwan Wasilewicz. Na jej bazie w końcu 1917 r. otwarto 
gimnazjum białoruskie. Budynek szkoły zaprojektował inŜynier Leon 
Witan–Dubiejkowski. Wiosną 1918 r. rozpoczęto w nim nauczanie. 
Polacy, po przejęciu tam władzy, wstrzymali edukację, skonfiskowali 
budynek i zlikwidowali gimnazjum białoruskie z początkiem roku 
szkolnego 1919/1920. 

Aniela urodziła się 19 czerwca 1914 r., Weronika – 20 czerwca 
1918 r. Ich rodzice: Józef i Maria z Miadziołków Kotkowiczowie mieli 
jeszcze troje dzieci: Piotra (ur. w 1912 r.), Helenę (ur. w 1923 r.) 
i Franciszka (ur. w 1925 r.). Jak na ironię – Ŝycie wszystkich ich nie 
szczędziło. Najpierw zmarli  rodzice: ojciec – w 1929 r., matka – 
w 1930 roku. Sierotami zaopiekowały się rodziny wujków, ciotek oraz 
inne osoby. Największą tragedią dla nich były zesłania i więzienia, 
które nie ominęły Ŝadnego z nich. KaŜde doświadczyło warunków 
Ŝycia zesłańczego i więziennego tak, jak chyba nikt inny z Budsławia. 

Po I wojnie światowej, gdy Budsław znalazł się w granicach 
II Rzeczypospolitej, uczyli się w polskiej szkole (białoruskiej juŜ nie 
było). Wówczas w miasteczku językiem polskim posługiwali się
urzędnicy, policjanci, nauczyciele oraz ksiądz. Polska świadomość
narodowa kształtowana była przez szkołę i kościół. W powiecie 
wilejskim, do którego naleŜał Budsław, według polskiego spisu 
ludności z 1931 r., mieszkało 70554 prawosławnych i 53168
katolików. Język białoruski jako ojczysty podało wówczas 64337 osób, 
a polski – 59477. Profesor Franciszek Sielicki, pochodzący z tego 
regionu i jego znawca, zauwaŜał, Ŝe „ostatnia liczba jest zawyŜona, Ŝe 
część ludności katolickiej podała język polski jako swój ojczysty „z 
przechwałki”, bo uwaŜano, Ŝe ten jest „kulturalniejszy”. Chciała teŜ
prawdopodobnie zamanifestować w ten sposób swoją polskość, mimo 
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uŜywania na co dzień języka białoruskiego, bo jednak na wsiach 
mówiono nadal po białorusku, chociaŜ młodzieŜ czasem przechodziła 
na język polski w odpowiednim towarzystwie”4. 

Aniela i Piotr wstąpili do Wileńskiego Gimnazjum Białoruskiego. 
Piotr, napotykając na trudności w edukacji, porzucił szkołę i wrócił do 
Budsławia. Aniela z powodzeniem ukończyła gimnazjum i rozpoczęła 
studia na Uniwersytecie Stefana Batorego w Wilnie. W latach 30. XX 
w. Wilno było ośrodkiem ruchu białoruskiego w II Rzeczypospolitej, 
a Wileńskie Gimnazjum Białoruskie – kuźnią białoruskiej inteligencji. 
Kadrę nauczycielską stanowiła ówczesna elita białoruska. Od 1921 r. 
działał na USB Białoruski Związek Akademicki (Biełaruski Studencki 
Sajuz), skupiający studentów Białorusinów. Aniela aktywnie włączyła 
się w prace BZA, była członkiem chóru Ryhora (Grzegorza) Szyrmy. 
W latach 1935–1936 redagowała czasopismo dla dzieci „Praleski” 
(„Przylaszczki”). W 1939 r. ukończyła historię na USB. Miała wiele 
szczęścia: najpierw Edward Budźka zabrał ją do Wilna, a później Józef 
Hapanowicz podarował 300 złotych na studia. Weronika zaś
ukończyła szkołę powszechną w Budsławiu (wychowywała się u 
siostry ojca, Heleny), a następnie szkołę krawiecką w Łunińcu, 
gdzie opiekowała się nią bratanica matki – Janina Wójcik. 

W 1939 r., gdy sowieci zajęli ziemie wschodnie II 
Rzeczypospolitej, Aniela pracowała jako nauczycielka języka 
białoruskiego w szkole w Budsławiu. Przez pewien czas była jej 
dyrektorką. Ówczesny reŜim pozornie wspierał ruch białoruski. W 
czerwcu 1941 r. Anieli groziło aresztowanie. W latach 1939–1941 
doświadczyli go oprócz Polaków, takŜe liczni działacze białoruscy. W 
tym czasie Weronika – po ukończeniu kursów dla telegrafistek w 

                                                
4 F. Sielicki, op. cit., s. 150; Prace tego autora gruntownie przedstawiają  
region w okresie międzywojennym i w czasie II wojny światowej, dlatego 
mogą czytelnikowi pomóc w zrozumieniu skomplikowanych wydarzeń; patrz:  
Pieśni białoruskie i rosyjskie śpiewane na Wileńszczyźnie w okresie 
międzywojennym, Wrocław 1992; Podania, legendy, anegdoty i przysłowia na 
WilejszczyŜnie w okresie międzywojennym, Wrocław 1993; Losy mieszkańców 
Wilejszczyzny w latach 1939-1946. Okupacja sowiecka i niemiecka, wywózki, 
partyzantka, repatriacja, Wrocław 1994; Wspomnienia z zesłania byłych 
mieszkańców Wilejszczyzny, Wrocław 1995. 
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Wilejce – pracowała w telegrafie w Krywiczach. Tam poznała 
przyszłego męŜa Stanisława Klentaka. 

Po 22 czerwca 1941 r., gdy rozpoczęła się wojna ZSRR z 
Niemcami, Kotkowiczowie powrócili do Budsławia. Nie było to jednak 
bezpieczne miejsce. Praca Anieli „za sowietów” w szkole i w radzie 
wiejskiej stała się przyczyną donosów na nią ze strony miejscowych 
Polaków, gdzie wskazywano na nią jako na komunistkę. W tym czasie 
burmistrzem Mińska został przyjaciel Anieli z BZA – Witold Tumasz.
Pojechała więc do Mińska w celu znalezienia pracy. Została t łumaczem 
w zarządzie miejskim. Do Mińska przyjechali do niej takŜe Weronika 
i Franciszek. Mieszkali w lokalu Białoruskiej Samopomocy Ludowej 
(Biełaruskaj Narodnaj Samapomaczy). Doktor Iwan Jermaczenko 
pomógł Weronice podjąć edukację w szkole medycznej. Tam od doktor 
Nadziei Abramowej otrzymała propozycję pracy w Związku MłodzieŜy 
Białoruskiej (Sajuzu Biełaruskaj Moładzi). Została jej zastępczynią. 
22 czerwca 1943 r. Generalny Komisarz Białorusi Wilhelm Kube 
podczas uroczystości w teatrze ogłosił utworzenie ZMB. Sztabem 
ZMB kierowali: Michaś Hańko (odpowiedzialny za chłopców) i doktor 
Nadzieja Abramowa (odpowiedzialna za dziewczęta). Podlegali im 
kierownicy okręgów, a tym z kolei – kierownicy powiatów. ZMB 
skupiał młodzieŜ w wieku 1020 lat. Masowo wstępowała ona do 
organizacji. Białoruski ruch młodzieŜowy przeŜywał wtedy rozkwit, 
którego nie odnotowano ani wcześniej ani później. Utworzenie ZMB 
uwaŜa się za największe osiągnięcie w ruchu białoruskim w czasie 
okupacji5. Warunki Ŝycia nie były łatwe. Trzeba było funkcjonować
między władzą niemiecką a partyzantką sowiecką. Wkrótce jednak 
pozycja Niemców zaczęła się destabilizować, aŜ do opuszczenia ziem 
białoruskich w końcu czerwca 1944 roku.  
                                                
5 Jerzy Turonek, Białoruś pod okupacją niemiecką, Warszawa 1993, s. 164; 
Янка Жамойцін, Саюз Беларускай Моладзi, „Czasopis”, 1993, nr 7-8 s 2-3; 
nr 9 s. 17-18; nr 10 s. 10; nr 11 s. 7; tenŜe, Саюз Беларускай Моладзі – міфы
і факты (rękopis); A. Літвін, А калі пастараемся зразумець?, „Голас
Радзімы”, nr 26,, z dn.1.07.1993 r.; С. Чыгрын, Саюз Беларускай Моладзі, 
„Ніва”,nr 28, z dn. 9.07.1995 r., s. 4; K. Харашэвіч, На дзейнасьць СБМ
настаў час паглядзець без бальшавіцкай заторанасьці, „ Беларускі Дай-
джэст”, 1994, nr 3(5), s. 4; K. Рамановіч, Што такое СБМ?, „ Пінскі вест-
нік”, z dn.  4.05.1994 r. 
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Co miała robić białoruska inteligencja, która w latach 194144 
pracowała w białoruskich instytucjach, m.in. kulturalnooświatowych? 
MoŜna było pozostać w rzeczywistości sowieckiej lub opuścić region 
razem z Niemcami. Wielu Białorusinom bezpieczniejszym wydawało 
się drugie rozwiązanie. Aniela, Weronika i Franek zdecydowali się
wyjechać razem z Niemcami. 

Docierając na Zachód, musieli znaleźć w miarę moŜliwości 
bezpieczne miejsce. Dziewczęta otrzymały pracę w Polskiej Misji 
Wojskowej w Berlinie: Aniela była t łumaczką, Weronika – kasjerką. 
Zmieniły daty (odmłodziły się) i miejsce urodzenia z Budsławia na 
Wilno. Starały się w ten sposób ukryć niedawną przeszłość. W 1948 r. 
zwolniono Weronikę, odesłano ją do Polski, w sierpniu 1949 r. 
aresztowano ją we Wrocławiu. W tym czasie Anielę wezwano 
słuŜbowo do Warszawy, gdzie równieŜ ją aresztowano. Uznano je za 
„obywatelki ZSRR”, które zgodnie z ówczesnym prawem podlegały 
deportacji do Związku Radzieckiego. Prawdziwą przyczyną deportacji 
było ujawnienie ich działalności w ruchu białoruskim w czasie II 
wojny światowej. Obie zostały skazane na 10 lat  łagrów o 
zaostrzonym reŜimie.  

Wspomnienia sióstr szczegółowo ukazują obraz aresztowania 
i przebytych cierpień aŜ do wyjścia na wolność. Po powrocie do 
rodzinnego Budsławia obie postanowiły wyjechać do Polski: Weronika 
– do męŜa we Wrocławiu; Aniela – do Warszawy. Aniela, dzięki 
dawnym współpracownikom z misji berlińskiej, otrzymała pracę
w Ministerstwie Spraw Zagranicznych Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Zajmowała się t łumaczeniami. Choroba – hipertonia – nie 
pozwoliła jej długo pracować, przeszła na rentę. Mieszkała w 
Warszawie przy ul. Czerskiej 1 m. 10. W Warszawie spotkała 
gimnazjalną przyjaciółkę Ludmiłę śamojciniankę i kolegę z czasów 
studenckich, byłego członka BZA – Bernarda Stepowicza. Związała się
z warszawskim oddziałem Białoruskiego Towarzystwa 
SpołecznoKulturalnego. W Warszawie spotkała takŜe swego dawnego 
dobroczyńcę Józefa Hapanowicza. 

12 września 1967 r. Aniela zaczęła spisywać wspomnienia Pisała je 
przez kilka lat. W rękopisie spotyka się jeszcze daty: 3 lutego 1973 r. 
i 12 marca 1973 roku. Wspomnienia dedykowane są dzieciom siostry 
Weroniki i brata Franciszka. Nie zostały w nich uwzględnione dwa 



11

epizody: z czerwca 1941 r., gdy sowieci chcieli aresztować Anielę
i gdy Polacy chcieli ją wydać Niemcom. Epizody te spisał na 
podstawie relacji Anieli historyk Jerzy Turonek, który działając w 
warszawskim oddziale BTSK, mobilizował ją do pisania wspomnień. 
Niewiele miejsca we wspomnieniach zajmuje opis pracy w okresie 
okupacji niemieckiej. Biorąc pod uwagę,  Ŝe pisała je w latach 6070, 
starała się uniknąć opisów „kolaboranckiej przeszłości”, jak oceniano 
wtedy białoruską działalność pod okupacją niemiecką. W końcu lat 70. 
zamieniła warszawskie mieszkanie na wrocławskie, aby być bliŜej 
siostry. Zmarła tam 8 października 1982 roku. 

Fragmenty wspomnień Anieli zostały opublikowane w 1984 r. 
w przekładzie na język polski w Warszawie w tzw. drugim obiegu,  
przez NiezaleŜną Oficynę Wydawniczą pt. „PrzeŜyłam łagry sowieckie 
(fragmenty wspomnień)”. Z języka białoruskiego t łumaczyła je oraz 
napisała wstęp i opracowała przypisy Rustalka ŁadaIdejko (pseudonim 
przyjaciółki Anieli, Rustalki Piskurewicz). Opublikowane fragmenty 
przede wszystkim ukazują przeŜycia łagrowe. W oryginalnej 
białoruskiej wersji  „Moje wspomnienia” publikowane były we 
fragmentach w emigracyjnej prasie białoruskiej: w czasopismach 
„Biełaruskaja Dumka” (nr 38 z 1994, o latach dziecięcych i 
studenckich) i „Połacak” (od 1948 r. do zwolnienia z pracy Weroniki) 
– w nr 2 s. 5155, nr 3 s. 4144, nr 4 z 1994 r.) 

Weronika powróciła do męŜa do Wrocławia. Mieszkali w 
odremontowanym domu wśród ruin przy ul. Trzebnickiej 42. Mieli 
dwoje dzieci: Zofię (ur. w 1957 r.) i Krzysztofa (ur. w 1961 r.). 
Weronika najpierw zajmowała się wychowaniem dzieci, a później 
pracowała w warsztatach krawieckich w szkole specjalnej. Od 1983 r. 
jest na emeryturze. Mieszka do dziś we Wrocławiu. Jej wspomnienia 
powstały na kanwie publikowanego w czasopiśmie „Połack” wywiadu 
Jana śamojcina pt. „З перажытага” („Z przeŜyć” – nr 9, s. 3435, nr 10, 
s. 2429 z 1993 r., nr 1, s. 5658 z 1994 r.) i opowieści zarejestrowanych 
na taśmie magnetofonowej w lutym 1998 r. i w styczniu 1999 roku. 

Po przyjeździe do Polski zarówno Weronika, jak i (wcześniej) 
Aniela nawiązały kontakty korespondencyjne ze znajomymi, 
pozostającymi na emigracji. Dotychczas korespondują z Weroniką
dawni przyjaciele Mitrofan Smarszczok, Piatro Niadźwiedzki, Lunia 
Bialenis (z domu Budźka), Janina Kochanowska – białoruscy 
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emigranci zamieszkali w USA. W 1993 r. Weronika uczestniczyła w 
obchodach 50lecia Związku MłodzieŜy Białoruskiej w Mińsku. 
Spotkała się wtedy z przyjaciółmi z czasu niedoli: Wierą Kosmowicz, 
Nadzieją Dziemidowicz, śenią Szostak. Na nowo odŜyły wspomnienia 
i chęć ukazania ich szerokim kręgom odbiorców. W 1993 r. w 
uroczystościach w Mińsku uczestniczył takŜe Jan śamojcin, 
przywódca młodzieŜy białoruskiej w Nowogródku. Spotykał się z 
siostrami Anielą i Weroniką Kotkowiczankami w róŜnych 
okolicznościach. Wspólny los, związany z udziałem w ruchu 
białoruskim, charakterystyczny jest równieŜ dla wspomnień Jana 
śamojcina „З перажытага” („Z przeŜyć”), opublikowanych w ksiąŜce 
„Лёс аднаго пакалення” („Los jednego pokolenia” – Białystok, 1996, 
s. 50–170). 

We wspomnieniach, szczególnie Anieli Kotkowiczanki, pojawiają
się liczne nazwiska nauczycieli, przyjaciół z lat gimnazjalnych i 
studenckich oraz innych osób, spotkanych na drodze Ŝyciowej. 
Większość z nich jest znana z historii ruchu białoruskiego. 
Wspomnienia są uzupełnione wstępem Jana śamojcina, notami o wielu 
osobach, organizacjach, wydarzeniach, indeksem osobowym, 
fotografiami i dokumentami, stanowiącymi ilustrację do wspomnień, a 
zachowanymi w domowym archiwum Weroniki Klentakowej we 
Wrocławiu. 

Szczególne podziękowania składam Panu doktorowi Jerzemu 
Turonkowi, który był inicjatorem powstania wspomnień Anieli i słuŜył 
pomocą przy opracowaniu not biograficznych, Annie Sobeckiej za trud 
przekładu z języka białoruskiego na polski, Wiesławowi ChoruŜemu za 
opracowanie przypisów do wspomnień, oraz Raisie śukHryszkiewicz, 
Wierze Kosmowicz, Nadziei Dziemidowicz – za pomoc w
opracowaniu niektórych not biograficznych.  
                                                      
                                                                           Helena Głogowska 


